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K R A K Ó W .

W e z o r a j  z r a u a ,  rozsiał  się z tyra światem
ś. p. J O .  Maciej  x i ąźę  J a b ł o n o w s k i ,  w 8 8  r o­
ku ż y c i a ,  poświęconego kra jowi  i ludzkości .

Znany wirluoz na skrzypcach pan Fe l i x  L i ­
piński , tylokrotnie zaszczycony j u ż  upodoba- 
uietn Publiczności  tutejszei ,  w przejeździe swym 
przez Kraków,  ma dać wkrótce  na sali pana 
Knolza koncert. Ani  wątpić źe piękny talent 
młodego art yst y,  z cala mocą duszy poświęca­
j ą c e g o  się lej  boskiej  s z l u c e ,  —  wydoskonalę 
ny kilkuletnim pobytem za granicą i tyle cenio­
ny w pismach publicznych,  ściągnie l icznych 
s łuchaczy,  tym sprawiedliwiej  źe  pau Lipiński 
j e s t  uasz ro dak,  —  a zdaje się źe  juź raiuęly 
przecie te czasy,  w  których niewstydzono się 
u n a s ,  oddawać pierwszeństwa uad s w o j e m i , 
częstokroć  mieruośoiom nawet  zagr ani cznym. —

C F  Dopóki poczta ber l iń sk a, dla nieprzeby­
tych prawie dróg przez zasypanie ich śniegami 
a teraz zagrożenie  co chwila rozcirczą i wyle­
wem w ód ,  spóźniać się me p rz e si a ni e ; dopóty 
najnowsze wiadomości  zagraniczne o jeden dzień 
spóźniaue będą w gazecie.

W iad o m o ści zag ran iczn e .

W ia d o m o ś c i  z  p o c z t y  w c z o r a j s z e j .
—  P aryż  11  Lutego. —

. ' os'edzeuia i z b ,  nieprzedstawiają tej  chwili  
mc  w a żn eg o ,  za jmując  się ustawami mi ej sco­
wości  tylko dotyczącemi.

1 rzedwczoraj  miała miejsce w Tui l leryach 
Łonferencya króla francuzów z królową Kry­
s tyną hiszpańską i lordem Cowley posłem YY.

Brytanii .  Dziś było wielkie poruszenie w pała­
cu poselstwa hiszpański,  go.  Rozeszła  się po­
g ł o s ka ,  źe  insurrekeya w Hiszpanii w k-lku 
miastach poluduiowyrh czyni  groźne postępy;  —  
Oiozaga midi wróc ić  z Portugalii  i s lauąć na  
czele wi cbr zyc ie l ów. —

Tegoż dnia popołudniu. Rząd ogłosił  n a ­
stępującą depeszę telegraficzną:

Z li u jon  ny 8  Lu/ego. sKar lagrna powsla* 
»ła dnia 2  l>. m. za przykładem miasta \j ikan-  
»te.  Gubernator  i wielu naczelników wł adz,  
»uwięzieui  zostali przez hersztów rokoszu.  Za ­
p e w n i a j ą  źe osada wojskowa przeszła do powstań- 
»rów.  Wi adomość  la sprawi ła wielki  zapał w ca-  
»łej  prowiucyi  Murcyi  na stronę rządu. Mianowano 
skommissyą celem wspierania władz.  W o j s k a  pro-  
swincyi  zbi era ją  się w Urihuela.  G w a r di a  óitro- 
»dov\ a w Burgos,  bez oporu dała się rozbroić . *  

—  M adryt 5  L« / cg o .  —
Rząd odebrał  w iadomość od unezelnika po­

l i tycznego w Murcyi  o powstaniu w Kariagenie 
za gorszącym przy kładem miasta Alikunte.  i\'a- 
czelmk ten duimsi,  źe wszystki e wojska zbie­
r ają  się w j e g o  prouineyi  i pełne są zapału do 
uderzeuia na wichrzycielów,  których zaslepieuie 
zniecierpliwiło j u ź  wszystkich.  Przedsięwzięte  
są energiczne środki do przytłumienia rokoszu.  
Prze ję t o emissary usza od powstańców w Ali -  
kante i zabrano mu ważne depesze —

Ministerium t e r a ź ni e j s ze ,  rozwi ja dzielne 
środki położenia raz  na zawsze tamy tym go r­
szącym r o z t e r k o m ,  które  pożerają nieszczęśl i ­
wą  Hiszpanią.

T egoż dnia wieczorem. Pokazuje się te­
r a z ,  źe buulowuicy w Alikaute, rozpo.zęli  pow­
stanie w tern mniemaniu, źe rozruchy dziejące  
się poprzednio w Saragossie jeszcze m e sa przy­
tłumione, ro jak wiadomo dawno już nastąpiło.

T u  w Madrycie panuje największa spokoj-  
n o ś ć . —
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w i a d o m o ś c i  *  p o p u z e d n i c h  p o c z t .

—- Londyn  3 1  Stycznia  —
John 0 ’C o n n e l , syn agitatora Da ni e la , o 

świadczył  na ouegdajszćm posiedzeniu dubl-ń- 
skiego sądu Ławni c/ego ((lu een s B en ch ),  że 
um zgadza się ze zdaniem swego obrońcy,  pa­
na S b i e l ,  jakoby w Irlandi i poprzestano na pe- 
ryodycznyeh sessyach pariameutowych co rok 
w Irlandyi przez parę miesięcy,  odbywać się 
maj ących lecz twierdzi ł ,  źe go nie zaspokoić 
nie może,  j a k  tylko scał kowi te  i zupełne przy-  
wróeeuie rady prawodawczej  (parlamentu) dla 
Irlandyis,  o którą upomina się j ako o n i ena ru­
szalne i wieczne prawo. Sąd przyją ł  to oświat! 
ozenie młodego 0 ’Gonnela w mi lczeniu.— Mowa 
pana Sbiel  trwała 5  godzin,  celem jej  było do- 
wieśe,  że oskarżeni  nie dopuścili się żadnego 
sprzysiężeuta przeciwko rządowi i kra jowi ,  ow­
szem całe postępowanie 0 ’Connela było zawsze 
j a k  na j spokojnie j sze ;  wszystkie mowy j e go  za* 
terały s pokojnoś ć,  posłuszeństwo dla praw i 
wierność  dla monarchio; ;  a calem usi łowaniem 

j e g o  b i ł o ,  aby to do czego dąży osiągnąć środ­
kami s pokojnemi , prawnemu -  J a k długo j t s z -  
e/.e potrwa process 0 ’Coui ie la ,  trudoo przewi­
dzieć.  Każdy z 9ciu oskarżonych ma po kilku 
obrońców,  /. których każdy zapewne będzie 
chciał  dać się s ł y s z e ć ,  a słuchanie Świadków 
ze strony oskarżonych będzie równie rozwlekłe  
j a k  o wo  z e s t r o n y  korony.  Tymczas em w s z ę ­
dzie w Irlandyi zupełna panuje spokojność.

Pomimo wszelkich usi łowań przyjaciół  ludz­
kości  poi  opieką biskupa Londyński ego,  nędza 
w ubogich i ludnych dzielnicach stol icy j es t  le j  
zimy bez granic.  W  tych dniach matka jedna 
wraz z dzieckiem umarła z gtodu.

W  przeszłym tygodniu toczyła się przed są­
dem kryminalnym w Edynburgu sprawa nieja­
kiej  pani Gilinmir , która uciekłszy do A m e r y ­
ki,  na zasadzie Ashburloóskirgo traktatu w y ­
daną została władzom angielskim.  Obwiniona 
oma była o otrucie swego i nęża ,  za którego 
wydali j ą  byli rodzice wbrew j e j  woli , i w i e ­
dząc.  że się ko, bata w innyin.  Po wydobyciu 
ciała zmarłego znaleziono w wnętrznościach j e ­
go arszeni lc ; atoli nie było dowodu,  aby go 
obwiniona do otrucia inęża u ż y ł a ,  lubo to nie- 
ulegało wątpliwości  , że ciągle miała stosunki  z 
swym k oc ha nk iem,  a mężowi swemu w y r z uc a ­
ła często,  że j ą  uczynił  n i es zc z ęś l i wą ,  bo ona 
go nigdy nie-koehala i kochać  nie może.  l’o 
w s z a k ż e  udowodniono,  do czego się i sama przy­
znał a,  że kupowała a rs z e n i k ,  ale j edynie  do 
trucia szczurów.  Sąd wydał  wyrok uniewin­
niający oskarżoną) dla bruku duwodbw.

—  Dnia  3  Lutego .  - -
Na onegdajszem posiedzeniu izby parów, r o z ­

prawy nad projektem do adresu,  rozpoczęte z a­
raz po oddaleniu się izby niższej  ( izby deputo­
w a n y c h ) ,  bardzo kr ótko t rwa ły .  W i a do m o,  
że  adres w Anglii  j es t  tylko powtórzeniem mo­
w y ?  tronowej ;  J a k o ż  żaden dodatek wniesiony 
nie był .  i adres jcduomyslnie przyję ty został .

W  izbie deputowanych rozprawy nad adreJ
sem nie tak prędko i nie tak spokojnie s ię  o d -  
b y ł y .

W c zo ra j  w pałacu Buckingham przyjęła k r ó ­
lowa adres izby paróiv ja k o  odpowiedź na mo ­
wę t ronową.

O d  o n e g d a j  m a m y  m r o z y ,  k t ó r e  z a s t ą p i ł y  
t a k  ł a g o d n e  d otąd  p o w i e t r z e .

Ws zys tk ie  dzienniki donoszą o nadzwyc za j -  
iiein zajściu,  j ak ie  miało miejsce w irlandzkim 
sądzie (Queens Bench).  Prokurator  j e n e r a l n y  
So ut h,  który uczul się być obrażonym prze z 
niejakiego p. Fi lzgibbon,  obrońcę jednego z n-  
skarzonyeh,  posłał mu wyzwanie w*sal i  s ądo ­
wej  z żądaniem, aby się z ruin bił zaraz ua 
miejscu,  T aka  obraza publicznej  prz yz wo j t ośc i  
swobodnej  obrony i sądownictwa przez p ro k u­
ratora j ene ral ae go w czasie audencyi  s ą do w e j ;  
j e s t  islotuie bezprzykładną.

Przed jednym z tute jszych magistratów po­
l icyjnych,  toczyła się uiedawuo następująca 
sprawa:  Dziewczyna nazwiskiem Elżbi eta  A n ­
ders,  rodem podobno z Frankfurtu n.  M. ,  o sk ar ­
żyła swego pana.  Niemca nazwiskiem Gerlach 
o złe obchodzenie się znią.  W  ciągu badania 
okazało się,  źe wspomniouy Gerlach trzyma w 
służbie trzy dziewczyny,  które z katrynkaiui  
ehodzą po mieście i do tego ś piewają .  Z a r a ­
biane pieniądze,  zwykle  po 5  szyl ingów Da 
dzień,  muszą przynosić do domu, a wspomni o-  
na Anders trzy razy j u ż  w miesiącu e o s t a ł a _  
wybitą,  źc  mniej  do domu przyniosła,  Za to 
otrzymują śniadanie z rana o godz.  8 e j  wy c h o ­
dząc na miasto,  po powrocie zaś o godz.  9  w 
wieczór,  wieezerzą złożoną z  kartofli  z wodą,  
a do kieszeni dostają na obi ad— 1 penny (5 gr.  
poi). Go do Elżbiety A n d e r s ,  z awa rt ą  była 
j eszcze następująoa umowa:  Brat  j e j  w F r a n k -  
forcie ugodził się Z Gerlachem za 5 4  kra je .  (3 
złp.) na tydzień,  które to pieniądze miały być  
j e mu przesyłane do Niemiec:  nie zaś oddawa­
ne Elżb .  Anders M orning Chronicie  umi es zc za­
j ą c  powyższe doniesieuie,  daje mu napis:  n i e ­
wolnicy niemieccy (Germ an sloves). W y r a ż e ­
nie to (dodaje Gazeta Augsburgska) j es t  j e s z c z e  
zbyt  łagodne Da len najochyduiejszy ze  w s z y ­
stkich handlów ludźmi, bo prosty niewolnik u- 
ż yw any j e s t  do zaszczytnych robót,  tu zaś E l ż ­
bieta Anders musiała od godz,  8  z rana do 9  
w wieczór ,  pod czas pogody czy s loty,  w k a ż ­
dej porze roku,  c iągnąć wózek z c iężką ka 
trynką po mieście;  (wiadomo podług nowego 
prawa,  że tu uie w o l n o  do ciągnienia u ży wa ć 
I nny ch zwi erząt ;  j a k  tylko psów):  a dla w z b u ­
dzenia tera większej  l i tości ,  dawał j e j  j e s z c z e  
pan małe dziecię,  które na kat ar ync e  s ie dz ąc ,  
od zimna drżało;  j es t lo prawdziwa służba z w i e ­
rząt  pociągowych i żebract wo.  Biedna dziew- 
czyua nie może o awet  wrócić  do swe go  kraju 
bo zarobione przez uią pieniądze posyła pan 
bratu j e j  do Niemiec.  ( Z  Frniikfortu piszą pod 
d. 2 0  stycznia , źe wskutek powyższego ar t y­
kułu;  zarządzono tam wyśledzenie kr ewnyc h
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Elżbiety Anders, ale nadaremnie; zdaje się w ięc  
źe dziewczyna ta pochodzi z innego miasta.  Ż  
tein wszystkim konsulowi f rankfortskiemu w L on ­
dynie polecono, bezzwłocznie zasiągnąć potrze­
bne wiadomości o Elżbiecie Anders i takowe do 
dalszego postępowania przestać władzom Frank 
fortu. )

— N eapol  1 2  Stycznia. —
Gt minellari pisze z Ni co lo si , że na w i er z­

chołku E tny  utworzyło się teraz pięć wielkich 
kr at er ów,  z których j eszcze  dwa są w znacznej  
czynności ,  z innych zaś wybucha tylko dym. 
Uważa on wybuch E t n y  j e s zc ze  za nieskoń­
czony.

—  Od gran icy  w łosk iej  2 7  Stycznia. —  
Uznanie  przez rząd neapolitański królowej  

hiszpańskiej  Izabell i ,  nie miłe na innych dwo­
rach -włoskich sprawiło wrażenie ,  nie tyle dla 
samej  rz ec zy ,  jako racze j  dla sposobu postępo­
wania,  j a k i e  przytem zachował  dwór neapoli­
tański .  Aż do ostatniej  chwili  zapewnienia le­
go  dworu pod względem tego uznania byty 
dwuznaczne,  tak dalece,  że nawet  o poselstwie 
xięeia  Cariui  do Madrytu zami lczał ,  i niby P a ­
ry ż  niial być  celem podróży j e go .

l lo K m a iti)ic i«

W s p o m n i e n i a  N a p o l e o n a .

Z  p a m iętnikó w  p a n a  M a rc o  St. I I i l a i r e .  

k o k  17 87.
Dwaj tnłodzi oficerowie od a r ly l e r y i , jadąc  ra ­

zem do W a lcn cy i ,  wysiedli z p o w o z u ,  wiozącego  
ich powoli na miejsce ich przeznaczenia , i w c h o ­
dząc  pieszo na pochyłość góry ,  zaczęli z sobą ro z ­
mawiać w  le słowa:

„No! Desna...., cóżeś ty rob ił  podczas w akacyj  
u ojca sw ego?

O dpoczyw ałem  sobie,  prow ad ząc życie w y g o ­
d n e ,  a czytając aulorciw m o d n y c h ,  zapominałem  
o nudach suchej nauki w szkole wojskowej. A  ty ,  
B u onap arte ,  j a k e ś ‘ten czas przepędził?

J a  pracow ałem .
A h zawsze p ra c o w a ć !  w yznam  ci s z czerze ,  ze  

nie umiesz używ ać słodkiej nieezynności! Tw oje  
w akacye podług cicbiC są c i ą g łą  p r a c ą ,  to zab a­
wnie , na honor!

Tak mało jest czasu do nauki,  a tak prędko  
zapomina się wszystko!

Tak prędko! o, nie łiardzo prędko , d op raw d y!  
spodziew ałem  się , że po egzaminie zapomnę w szy st-  

lego , czegom się nauczył w ciągu ra łe g o  nasze­
go k u r s u ; a dalibóg, wszystko prawie pamiętam.
ł o  boleśnie!

C h c e s z  sie więc zestarzeć na stopniu pod poru ­
cznika a , t y l eryj w  pu}!{U L a f .re?

a.i. mój kochany, bedę a w a n s o w a ł , jak na mnie 
kole) przyjdzie. ‘

J a  Zaś ch cia łb y m  aw ansow ać p r ę d z e j ,  nie z 
kolei.  . ezeli tnt okoliczności nie p o s ł u ż ą ,  p o tra ­
fię ,e zmusić do teg o ,  aby mi sp rzy ja ły .

Chcesz wręe panować nad losem?

fCzcfliu nie? dla chcącego nie m a n i e  trudnego,  
kiedy się ma g łow ę i s e r c e ,  „zobaczysz!*1

Dawno to już mówiłeś mi: „zobaczysz!1'  T e r a z  
zobaczymy.

Dobrze!. ..  a le ,  a le ,  czy też twój poczciwy o j ­
ciec szeroko rozw iązał  swój worek z pieniędzmi?

D o s y ć ; mam tu 25 łuidorów, które tylko do 
mnie należą.

Daj go katu! 2.5 luidorów!.. . . o! mój kochany  
p an ie ,  nie może już bvć między naini żadnej sp ó ł­
ki. Dwadzieścia Pięć ii-idorów! W ie s z ,  że ty  je­
steś wielkim panetn! O dtąd przestajemy być sobie 
r ó w n i , musieiny teraz ż y ć  każdy osobno.

Jakie ty sobie ze mnie ż arty  stroisz ,  mój Buo­
naparte? Nie rozumiem co mówisz?

M ówię, że jesteś bogaty, a ja n ie ,  i że trzeba  
abyś miał pierwszeństwo przedem ną.

Alboż to wszystko co ja inain, nie należy i do 
ciebie?

S k ła m a łb y m , gdybym ci to sarno powiedział ;  
ale zresztą  masz s łu s z n o ś ć , dobrym jesteś kolegą  
i inożcmi z sobą ^zawrzeć układ. Pan Marboeuf  
d ał  mi sio talarów; oto są .  Dajno sw oją  fura­
ż e r k ę ,  wsypiem y je. Dobrze.. .  T eraz  w s y p  do tej 
szkatułki swoje 25 sztuk złota. W ybornie . . .  T e r a z  
to wszystko zinięszcm , ztrząsnę. Oto tak...  T y  
nie poznasz już swoich pieniędzy, ani ja inoich , 
nie p raw da? Olóż to stanowić będzie nasz w spól­
ny fundusz, którym  ty zarządzać b ędziesz ,  i z 
którego żyć  będziemy, dopóki w ys tarczy .  P rzy­
stajesz na to?

Czy p rzystaję ,  mój kochany przyjacielu! Ni© 
mogłeś mi zrobić przyjemniejszej propozycyi .  J a  
będę kassyerem .

Kassyer powinien mieć d ob rą  pamięć w  miej­
sce rejestru. Zapisz więc w pamięci swojej , żem  
ci winien 5o  talarów. Jeżeli  ty zapom nisz, ja bę­
dę pamięta t.

Tyś ini nic nie winien, Cóż Saona winna Pio-  
danowi poniżej Lyonu? W szak że  pi zeciwnie , rz e ­
ka winna strumieniowi.

Bardzo pięknie, d op raw d y, twój pan D oratnie  
powiedziałby lepiej:  ale ja obstaję za tem com  
w y r z e k ł ;  albo z r e s z tą ,  nie mamy do siebie ż a ­
dnej .pretensji.

Serdeczne uściśnienie ręki zakończyło tę k ró t ­
k ą  rozmowę. Buonajiarte i Desm.... wsiedli n a p o -  
w ró t  do p o w o z u ,  a w kilka dni polem stanęli w  
V ,a le n cy i ,  s łu ż ą c  w  jednym  batalionie, ż y ją c  
W spólnie ,  p racując  ra z e m , nie ro złączając  się ni­
gdy ani w  zabawach ani w  ćwiczeniach szlache­
tnego swego zawodu. ( D . c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  13 do dnia  20 Lutego.

Bzo w sk a  E lż b ie ta ,  C h o lew iń sk i  Konstanty ,  M a je r  ,  

Leopold,  Samuclsulin  Bernhard, z Polski;  —  S c h u lz  

M arc in ,  S z u ls k i  P io t r  oh . ,  z G a l i c j i ;  —  B au m g arten  

W i lc h c l in  oh.,  S tu in cr  oh . ,  z P ru ss .

IZ yjcchali a K rakow a.

R a k o w sk i  J a n ,  do P o ls k i ;  —  Bog usz  Michał,  -da 
G a l ic y i ;  —  łłoosen  do P iu *« .



Doniesienie Urzedowe

P i s a r z  T r y b u n a ł u .
W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  

M iasta K rakow a  i  J e g o  Okręgu.
Podaje do powszechnej  wiadomości,  iż na 

źćjdanie Ignacego Okońskiego obywatela M K r a ­
kowa na Kazimierzu przy Kr akowie  pod L .  2 7  
zamieszkałego,  sprzedaną zostanie przez publi­
czną l icytacyą w Trybunale W M K r a k o w a  ka­
mienica w Mieście Krakowie  przy ulicy Mi ko ­
ł a j skie j  pod L .  6 3 8  w gminie V.  mie jskie j  s to­
j ą c a  do sukcessorów zmarłego Józefa  Gawinow-  
skiego i Marcyanuy l o  Gawinowskiej  2 o Kajze-  
rowe j  należąca,  a lo na satysfakcyą 20<)0 złp. 
proc ent ów kosztów prawnych i e xe kuc yj ny ch ,  
kamienica la wedle dopełnianego z a j ęc ia  przez 
komornika Borelowskicgo w dniach 9  i 1 0  i 
następnych Grudnia 1 8 4 2  r. do akt hypotecznych 
W M K r a k o w a  dnia 1 Lutego 1 8 4 2  r. do N . 1 0 3  
w treści  wpisanego,  grani czy na wschód z ka 
mienicą j\. 6 3 9  Tomasza Dutkiewicza,  na po­
łudnie frontem ku ulicy Mi ko ła j sk ie j , na zachód 
z  kamienicą N .  6 3 7  podwórcem Benowskich.  
na północ z przecznicą Różanną na plantacye 
wychodzącą.

W s k ut k u  w yr okó w Trybunału 1. Instancyi  
W M K r a k o w a  d. 1 6  Marca 1 8 4 2  r.  z a o cz n i e ,  
tegoż sądu d. 2  Czerwca 1 8 4 2  r.  worznie T r y ­
bunału W M K r a k o w a  w drodze appellacyi sądzą­
cego d. 9  Sierpnia 1 8 4 2  r:  zaocznie ,  tegoż są­
du d. 2 2  W rze śni a  1 8 4 2  r .  woczuie nadrod/.e 
ustanowienia c eny szacunkowej  i wyznaczenia 
dozorcy,  niemniej  następnych w yr okó w T r y b u ­
nału W M K r a k o w a  d. 2 2  Grudnia 1 8 4 2  r.  z a o ­
czni e,  tegoż sądu d. 7  Lutego 1 8 4 3  r.  wocznie 
Trybunał u W M K r a k o w a  w drodze appelacyisą­
dzącego d. 3 0  Marca 1 8 4 3  r. zaocznie,  tegoż 
sądu d. 4  Maja 1 8 4 3  r.  w przedmiocie us tano­
wienia wa ru n kó w l icylacyi  między Ignacym 0 -  
końskioi  a J óz ef em i Marcyanuą Rajzerami  mał ­
żonkami,  Marcyanuą Kajzerową w imieniu wla-  
snem i j a k o  opiekunką małoletnich dzieci pośp.  
J ózef ie  Gawinowskmi  pozostałych,  tudzież K a ­
sprem Bieleckim jako przydanym opiekunem o- 
s ia l ecznie  zapadłych.  Cena szacunkowa na 
pierwsze wywołani e w  summie złp 2 6 , 0 0 0  i 
warunki  l icylacyi  uslauowiouymi zostały w tej 
osnowie:

1)  Chęć l icytowania maj ący kamienicę w 
Kra kowi e  przy ulicy Mikoła j skie j  pod L.  6 3 8  
w gminie V .  miejskiej  stojącą kt óre j  ce.na s z a ­
cunkowa wyrokiem Trybunału W M K r a k o w a  d. 
1 6  Marca 1 8 4 2  r.  w summie 2 6 . 0 0 0  złp. j e s t  
ustanou iona złoży na vadium y ]0 część  l o j es t  
summę 2 , 6 0 0  zip.  które  w razie niedotrzyma­
nia warunków l icylacyi  utraci  i nowa l icytacya 
na koszt  i s tratę niedotrzymującegp,  a nigdy 
na zysk j e go  ogłnszonąby została,

2) Od składania vadium  popierający sprze.  
daż Jgnacy Okoński  zosta je  uwolniony,  gdyby

się oświadczył  z chęcią l icytowania kamienicy 
z  rzeczonej .

3 )  W idurkauffy i inne c iężary hypoteczne 
jak ieby były produkowane i udowoduione,  pozo­
staną przy kamienicy,  i s trącone zostaną no- 
wonabywcy z summy szacunkowej  na j wyż ej  z a ­
ofiarowanej  z obowiązkiem oj itacania przez ni e­
go od tychże summ procentów po s/109 l icząc o -  
ue od daty zal icyiowania kamienicy.

4 j  Podatki  w dni ośm po l icylacyi  zapłaco­
ne zostaną do kassy g ł ównej ,  zaś koszta sprze­
daży i e xe k u c y j n e  za kwileni  adwokata sprze­
daż popierającego również wypłacoue będą,  na 
skutek oznaczenia takowych wyrokiem sądo­
wym,  o b j dwi e  te wypłaty uowoiiabywca będzie 
miał  potrącone z szacunku.

5 )  Beszt uj ący szacunek uowonabywca obo- 
wiązauy będzie wypłacić z procentem 5/ l00 0(1 
daty zai iuytowania w skutek klassyfikacyi pra­
womocnej  za assygnacyamisądowemi,  prz ycho­
dy leż z kemienicy od duia zal icyiowania do 
niego należeć będą.

6 )  Nnktóryuikolwiek terminie z trzech w y ­
znaczonym kto zaof iaruje  cenę szacunkową 
2 6 , 0 9 0  z ł .  otrzyma stanowcze przysądzenie ,  
gdyż dopiero na trzecim terminie l icylacyi  w 
braku pretendentów,  ceua ta 2 6 , 0 0 0  z tp . zni żo­
ną zostanie do %  części ,  i od lak zniżonej  ce ­
n y na tymże trzecim terminie bez nowych ob­
wieszczeń natychmiast^dalsza l icytacya konty­
nuowaną będzie.

7 )  Nowoiiabywca dopełniający warunku 1 i 
4  otrzyma dekret  dziedzictwa do kamienicy za-  
l icytowanej .

8 )  W  dni ośm po przysądzeniu s tanowczem 
bądź to na pierwszym drugim lub trzecim t e r ­
minie l icytacyi  każdemu wolno będzie s tosow­
nie do przepisów prawa zaof iarować %  częś ć  
nad w y l i c i t ow an y szacunek,  którą obowiązany'  
będzie złożyć w depozyt sądowy po czem na­
stąpi nowa l icytacya.

Do l icytacyi  tej  ustanawiają s ię  3  termina 
następujące:

1 .  na dzień 1 2  K wi e ln i a l
2.  na dzień 10 Maja > 1 8 4 4  r.
3 .  na dzień 13 C z e r w c a !

Sprzedaż pomienionej  realności  popiera S t a ­
nisław Roguński adwokat w Krakowie  przy u- 
l icy Sze wskie j  pod L .  3 3 2  zamieszkały.

L ic yt ac ya  odbywać się będzie na audyencyi  
Trybunału W M K r a k o w a  przy ulicy Grodzkiej  
pod L.  1 0 6  posiedzenia swe odbywającego.

W z y w a j ą  się więc wszyscy chęć kupna ma­
j ą c y :  ażeby w powyższy#!) terminach zaopatrze­
ni w stosowne vaUium s tawić  się zechciel i .

K ra ków d. 1 4  Lut ego  1 8 4 4  r .

Janicki.


